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1. O tw orzenie testamentu.
Byłoto w roku 1665tym, 20go sierpnia, w Bor- 

deaux. Liczny tłum ludu cisnął się do bramy ko­
ścioła St. Seurin. Odprawiano tam uroczyste żało­
bne nabożeństwo za duszę niejakiego p. de Mauriac, 
który będąc młodszym synem rodziny, rzucił się 
był do handlu i przyszedł do znacznege majątku. 
Jak było słychać, zapisał on cały majątek swej 
synowicy, pannie Alcnson, ale ponieważ ona żadną 
miarą na to zezwolić nie chciała, aby otworzoho 
testament, gdy jeszcze zwłoki jej wuja, który 
od lat sześciu był jej ojcem i dobrodziejem, niepo- 
grzebione w domu leżały, przeto nie miano żadnej 
pewności o rzeczywistej treści jego ostatniej woli.

Przeciw powszechnemu zwyczajowi szła Alika o- 
sobiście za ciałem, a że uklęknąwszy w kościele 
obok trunny zmarłego, łzami szczerego smutku się 
zalewała, więc tym żalem jakoteż i swoją piękno­
ścią ściągnęła mimowolnie na siebie uwagę ca­
łego zgromadzenia. Po skończonem nabożeństwie, 
wyniesiono z kościoła trunnę, a piękne oczy Aliki to­
warzyszyły jej lak daleko, jak tylko zasięgnąć mogły. 
Gdy z widoku trunna zniknęła, wydobył się okro­
pny wy krzyk boleści z piersi osieroconej dziewicy, 
której żal głęboki odbił się szczerze we wszystkich 
sercach obecnych. Lecz wkrótce opamiętała się i 
spuściwszy na twarz welon żałobny, oczekiwała w 
modłach u stóp o łtarza , aż póki tłum ludzi się nie 
rozejdzie. W  końcu została przy niej tylko jakaś 
w podeszłym już wieku kobieta, której ubiór bądż- 
to wieśniaczkę z okolicy, bądź też dawną sługę do­
mową znamionował. Ten ostatni wniosek zdawał 
się być najprawdopodobniejszym, widząc, z jaką 
staruszka nad osieroconą synowicą zmarłego czu­
wała.

„Pójdźmy, panno” — rzekła do Aliki, słysząc, 
iż na wieży kościelnej szósta godzina bije. „Czas

już powrócić do domu, nie ma tam nikogo, prócz 
Kadiszona, gapia do niczego, i maleńkiej naszej 
Rozalii. Nie mogę tu pannę samą zostawić, a be- 
zemnie wiesz dobrze, iż wszystko w domu bez ładu.” 

„Jaż teraz mniejsza o to', moja kochana Bi- 
lalone, gdy j e g o  tam niema!” ozwała się syno­
wicą pana Mauriac głęboko westchnąwszy; wstała 
jeJnak powoli zprzed ołtarza i opierając się na ra­
mieniu Bilatony, wyszła z kościoła. Świeże tchnie­
nie wieczora owiało jej omdlałe siły , a wkrótce 
stanęły obie u progu małego, ale bardzo schludne­
go i ozdobnego domku, którego nowa ^budowa 
dziwnie od starożytnych aikad poblizkiego pałacu 
cesarza Galliena odbijała. W około domku kwjtnął 
bujny, różnobarwny ogródek, a u fó r lk i, którą Ali­
ka teraz odchyliła, powitała ją piękna, duża char- 
cica, łasząca się radośnie i oglądająca się wokoło, 
jakby jeszcze kogoś ujrzeć pragnęła. Ten dowód 
tęsknoty niemego zwierzęcia był tak przemawiają­
cy, iż się biednćj Alice nanowo na płacz zebrało.

„Nie obaczysz go już więcej, Dyjano ” — ozwa­
ła się do charcicy, gdy wtem jakiś po wiejsku u- 
brany chłopak nadbieżał, i machając rękami w znak 
zadziwienia, zawołał:

„Aj, co się tam dzieje, co się tam dzieje!”
„Cóż tam się dzieje, Kadiszon” zapytała żywo 

stara towarzyszka Aliki.
„Ach cały dom pełny gości!” ozwał się chłopak, 

zastraszony surowym głosem Bilatony. „Są tam 
młodzi i starzy , panowie i panie, a wszyscy na­
zywają się Mauriac. O, Boże! Gdybyżto nasz pan 
wrócił! On zawsze m ów ił, iż panna jego jedyną 
krewną jesteś, a tu tyle ich przyszło!”

„I czegoz oni chcą ” — zapytała Alika zadzi­
wiona.

„Ach , chcą wszystko zabrać!” odrzekł Kadiszon. 
„Jeden powiada: ja wezmę to , drugi: a ja to ,  
trzeci zaś.... Ale jużto panna sama obaczy.”

Alika pobiegła szybko do salonu, gdzie nowo­
przybyli goście się znajdowali.

„Zapewne panna Alika!” — wyrzekli wszyscy ra­
zem, obstępując dziewicę wokoło.
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Alika skłoniła się, pobladła, i zatrwożona wi­
dokiem tych chciwie wokoło poglądającyct. ludzi, 
musiała usiąść na chw uą, ażeby przyjść do siebie. 
Dopiero gdy sprawione jej wnijściem milczenie prze­
m inęło, zaczęła rozpoznawać pojedyńcze ośobf i 
postrzegła naprzód jakiegoś słusznego, wychudłego 
mężczyznę ze szpadą przy bokn, i z stosowanym ka­
peluszem z piórem pod pachą. Rysy jego miały 
niejakie podobieństwo do wiszącego tamże portretu 
nieboszczyka pana Mauriac, lecz były oraz najwy­
datniejszym wyrazem głupoty i bezczelności Za 
nim stało sześciu do siedmiu młodych mężczyzn, 
dość śmiałej postawy, ale bez najmniejszego cienia 
szlachetności na twarzy. Opodal, w dużein, po- 
ręczowem krześle, siedziała albo raczej leżała jakaś 
mała, sucha, wystrojona damulka, spozierająca z nie­
wymowną dumą i wyniosłością na biedną Alikę. 
W  ręce starej strojnisi spoczywał elegancid wachla- 
rzyk, którym ona od czasu do czasu z wcale nieary- 
stokratyczną wymuszonością się ochładzała, podczas 
gdy kwaśna, zniecierpliwiona mina jej twarzy zda­
wała się żywą chętkę w yrażać, aby ów suchy, chu­
dy mężczyzna raz już przecież się ozwał.

"Moja panno” rzekł tenże wreszcie, zwrócony 
do Aliki. — »Jestem margrabia de Mauriac, brat 
nieboszczyka.”

"A  ja ” — dodała dama z wachlarzem, odwraca- 
cając się od Aliki i niby poglądając na malowidło 
nad drzwiami — „jestem hrabina de Savigne, sio­
stra nieboszczyka.”

„A my” — ozwali się młodzi — „jestesmy jego 
synowce.”

Alika milczała; tajemne przeczucie powiadało jej, 
iż jeszcze wcale inne rzeczy usłyszy.

„Zatem jestem tu teraz panem!” rzekł margra­
bia.

„A  j a ,  panią! — ozwała się hrabina.
»Toż zapewne i nam się coś dostanie” — dodał 

jeden z synowców »Ja i moi bracia reprezentuje­
my tu naszę matkę, która była siostrą zmarłego.” 

»A ja i moi bracia” — rzekł drugi — „repre­
zentujemy naszego ojca, który był bratem niebo­
szczyka

»Prawo starszeństwa....” zaczął margrabia mó­
w ić, lecz w tej chwili zagłuszył go głos siostry i 
synowców , wołających: »Praw o starszeństwa nie 
ma żadnej wagi w dziedziczeniu puścizny. Trzeba 
wezwać natychmiast notaryjusza, i wszystko opie­
czętować, a potem się okaże.”

„Opieczętować!” ozwała się Alika z zadziwieniem. 
^Opieczętować dom niego wuja!”

»Jest to teraz n a s z  dom!” krzyknęli wszyscy 
razem.

„Ja państwa n'e znam!” odrzekła A lika, ośmie­
lona zniewagą, jaką ją ta scena przejmowała.

»Nie znam ani wa3, moi panowie, ani ciebie, pa­
ni — nieznani nikogo.”

„Proszę!” zawołał szyderczo m argrabia, zbliża- 
żając się z wzgardliwą poufałością do Aliki. „Już 
my ci się damy poznać, moja mała. Na to są ty­
tuły, rodowody, prawa... podczas gdy ty, moja Ko­
chana, Bóg wie jakiem prawen tu jesteś!”

Ten poufały ton odjął do reszty trwogę Aliki i 
dodał jej odwagi, jakiej się sama po sobie nie spo- 
dzićwała. Spojrzała ze wzgardą na bezczelnika, 
który się nie wahał obrażać bezbronną dziewicę, i 
stanąwszy śmiało, jakby całemu towarzystwu prze­
wodziła, rzekła:

„Jestem przybraną córką pańskiego brata, pań­
skiego stryja i w uja, jestem córką, którą on wy­
chował , i która go pielęgnowała. Moja matka by­
ła wasza blizka krewna, moje państwo.”

„Adelajda” — zawołała hrabina pogardliwie — 
„Adelajda, która poszła za jakiegoś Alensuna z 
Flandryi za mąż, i sklep utrzymywała — nie pamię­
tam już jaki, ale to wszysko jedno...”

»Na każdy wypadek jestem krewną pani” — od­
powiedziała Alika obojętnie.

„Tak — tak” — rzekła hrabina niedbale — »je­
steś naszą kuzynką a, la B re fo n n e , co jednak do­
piero wtedy prawo do dziedzictwa-by ci dawało , 
gdyby nas na ś wiecie nie było. Lecz w obecnych 
okolicznościach” — dodała obracając się do reszty 
towarzystwa— »szczęście żeśmy dość wcześnie przy­
byli; ta mała myśli doprawdy, iż jest tu w swym 
własnym domu.— N o, powieJzze mi przecie, czyż 
mnie istotnie nie znasz?”

„Nie, pani, ani nawet z imienia»—  odpowiedzie- 
ła Alika, nie mogąc ukryć zniewagi, jaką ten spo­
sób mówienia ją przenikał.

„Toż wiec nieboszczyk Benjamin, nigdy o swo­
jej młodszej siostrze nie wspominał?”

„Ani o swoim starszym bracie?” spytał mar­
grabia.

„Ani o swoich synach, synach swojej siostry, ba­
ronowej de Soubrian?” —  dodali młodzi.

w Ani o synach swego brata , hrabiego Mauriac ?„ 
ozwali się inni.

A na każde z tych pytań odpowiedziała AI'ka 
spojrzeniem, które zdawało się mówić ironijnie: 
»Są to imiona, które po raz pierwszy mam szczę­
ście słyszeć.”

Spadkobiercy zaś zawołali w raz, chórem: »To 
dziwna, na prawdę to dziwna!”

„Jużto nie ma co mówić” <— rzekł hrabia — „iż 
gdy Benjamin sławę naszej familii znieważył, bio­
rąc się do handlu, żaden z nas nie chciał nic z nim 
więcej mieć do czynienia; cała rodzina wyrzekła 
się jego pamięci.”

Jeśli tak jest” — przejęła Alika — »więc cóż się 
państwo dziwicie, iż on, któregoście się w yrzekli,



59 —

« was też nie pamiętał’; raczejby dziwić się wypa­
dało, iżeście go sobie teraz przypomnieli, i nie 
wiem po co tu przyszli,”

„Przyszliśmy po pieniądze moja m ała, po pie­
niądze”— odpowiedział margrabia, zażywając tabaki.

»Po te pieniądze, lctore on w handlu zarobił?” — 
zapytała Alika z owćm zimnem spojrzeniem, które 
najwyższą wzgardę wyraża. — »W handlu, który 
sławę całej rodziny znieważył?” dodała, wymawia­
jąc dobitnie każdą zgłoskę. „Zapewne nie dosłysza­
łam dobrze, panie margrabio.”

„Daj go katu!» zawołał margrabia z udaną we­
sołością , ukrywając starannie nieprzyjemne wraże­
nie, jakie te słowa dziewicy na nim sprawify „Daj 
go katu! Ta m ała, jak widzę, ma języczek nie la- 
c a ! Ale nie idzie tu o długie rozprawy, moja luba; 
nam potrzeLa pieniędzy. Nie wiesz też czy mój 
t r a t  jaki testament z ro b ił?” — zapytał z widoczną 
niespokojnością.

„Tak je s t, panie margrabio” — odrzekła Alika 
natychmiast,

„Czy tak? Więc znasz panna zapewne trefćjjego?” 
ozwali się obecni.

»Wkrólce wszyscy się o niej państw o dowiecie;” 
odpowiedziała Alika, witając jakąś nową osobę, któ­
ra we drzwi salonu weszła.

Nowo przybyły byłto poważny mężczyzna, oko­
ło lat sześćdziesięciu, odznaczający się ow ą spokoj- 
nością i uroczystością, jaka zwykła bywać skutkiem 
długoletniego zawodu notaryjusza. Nie zdziwiony 
bynajmniej widokiem tylu osób w dość pustym zwy­
kle salonie nieboszczyka, przystąpił najprzód do 
panny Alenson, skłonił się nizko, potem powitał 
obecne zgromadzenie, i dobywając jakiegoś pisma z 
kieszeni, rzek ł:

„Eądzcie państwo łaskawi wysłuchać tu testa­
mentu mego zmarłego przyjaciela pana Benjamina 
de Mauriac; odczytam go głośno w obecności wszy­
stkich jego krew nych, jak sądzę.”

»Naprzód pozwól się pan zapytać” — ozwał się 
margrabia, — „Jakiem praw em masz len testament 
w swoich rek u ?”

„Jako notaryjusz, mój panie” — odpowiedział 
zapytany z ukłonem, »Nazywam się Caątcra.” 

„Dobrze więc, słuchamy;” rzekł margrabia, sia­
dając.

Za przykładem margrabiego powsiadali wszyscy o- 
becni; pan Castera rozpiecząlował wyjęty z kiesze­
ni nakiet, złożył papiery na stole, i pokazując je 
towarzystwu, zapytał:

„Boznajecież państwo, pismo pana Banjamina de 
Mauriac?”

Wszyscy spojrzeli po kolei na pismo, i skinęli w 
milczeniu w znak potwierdzający.

Jedna tylko Alika zapłakała na widok pism a, 
skreślonego ręką osoby, którą szczerze kochała.

Pan Castera pocieszył ją  dobrotliwem spojrzeniem, 
a potem rzek ł:

„Cały testament jest pisany ręką testatora, i o- 
piewa jak następuje:

„Jestem ostatnim polomkiem dawnej szlacheckiej 
i zamożnej rodziny, a będąc młodszym synem, 
nie miałem praw do majątku. Po śmierci ojca 
odziedziczył brat m ój, margrabia de Mauriac, 
jego dobra, tytuły i przywileje; mój drugi brat, 
hrabia de Mauriac, wstąpił do wojska, i poległ 
na polu sław y, zostawiając po sobie wdowę 
z dość znacznym własnym majątkiem, i nie wiem 
z ilą dziećmi; moje obiedwie siostry wyszły bo­
gato za mąż, a la , wychodząc ze szkół, otrzy­
małem od mego starszego brata roczną pensyją 
Ja’00 Iiwrów, zaś od reszty braci i sióstr przy­
rzeczenie, iż mogę zawsze znaleźć u nich miej­
sce przy stole, ile razy na obiad do nich przyjdę...” 

»Za pozwoleniem, panie notaryjuszu” — przer­
wał margrabia, okazujący jawne oznaki niecierpli­
wości w czasie tego odczytu — „to nie testament 
lecz bijografija,”

Zamiast wszelkiej odpowiedzi przedłożył mu pan 
Castera papier, w którym testament był owinięty, 
a na którym stało wyraźnie:

„Należy otworzyć po mojej śmierci i odczytać 
w obecności całej zgromadzonej rodziny.”

Poczem jął czylać dalej:
„To trwało tak przez cztery miesiące, aż póki 
mojej rocznej pensyi nie przeżyłem. Nakoniec 
nie mając już ani grosza przy duszy, chciałem 
zaciągnąć pożyczkę u krewnych. Nie odmó­
wiono mi jej wprawdzie, lecz zarazem dano 
mi radę, abym ten sposób życia porzucił, x al­
bo do wojska lub do zakonu wstąpił. Nie mia­
łem chęci ani do jednego, ani do drugiego z tych 
stanów , a nie chcąc być ani złym żołnierzem, 
ani złym księdzem, udałem się do mego brata 
z prośbą o wypłacenie mi od razu całego ka­
pitału wyznaczonej corocznej pensyi, abym był 
w stanie rozpocząć jaki handel i nie naprzy­
krzać się więcej rodzinie. Margrabia przysłał 
mi żądaną sumę. oświadczając jednak stanowczo, 
iż jeźli handlu się chwycę, tedy cała rodzina 
nic o mnie wiedzieć nie chce, i nigdy mnie u 
siebie nie przyjmie.”

„I dotrzymaliśmy też słow a;” rzekli wszyscy o- 
becni.

„Przyjąłem tę wiadomość” — czytał notaryjusz 
dalej —• »z głębokim bólem, lecz nie czując 
żadnego powołania do zalecanych mi stanów , 
a nie widząc innego sposobu zapewnienia sobie 
przyszłości, musiałem być wiernym powzię­
temu raz przedsięwzięciu mojemu; odzwycza­
iwszy się zaś z czasem od rodziny7, zapomnia­
łem ją zwolna, i myślałem już o niej, jak o 

*
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zmarłych osobach, które się niegdy kocha­
ło... Mnogie odtąd lata upłynęły. Bóg po­
błogosławił pracy mojej i obsyFał mię dostat­
kami. NM dość na tein, uczynił on jeszcze 
więcej dla mnie... Pewna kuzynka, której mi 
tylko moje początkowe ubostwo poślubić nie 
dozw alału, a która tymczasem za niejakiego 
d ’Aleuson do Flandryi za maż poszła, donio­
sła mi przed swoją śmiercią, iż swoje jedy­
ne dziecię opiece mojej porucza. Objąłem z ra­
dością tę drogą puściznę, i takto weszła do 
mego domu Alika, anioł doLroci i cierpliwości, 
która mię jak swego o os kochała.”

— ()Mamyż teraz bijografii panny AIik; słuchać?,, 
w trącił m irgrabia, udając jakby się wstrzymywał 
od ziewania.

Pan Castera spojrzał surowo na niego, i czytał 
dobitnym głosem dalej:

»Tejże Alice, córce mojej kuzyny de Pichon i 
Piotra d’Alensan, zapisuję cały mój ruchomy i 
nieruchumy majątek, wszystko co tylko w go­
dzinie śmierci posiadam, jakoteż później posia­
dać mógłbym , tudzież 1 pieniądze w gotowi- 
in ie , znajdujące się u mego przyjaciela Castera, 
w sumie 300.000 talarów. — Zaś mojemu bra­
tu  Franciszkowi, mai grabieniu de Mauriac, w 
dowód, iż nie mam żadnego gniewu do niego, 
zapisuję 1000 liw rów , które mają być od razu 
wypłacone, a każdej z moich sióstr lub ich dzie­
ciom po sto talarów. Egzekutorem tegoż testa­
mentu mianuję mojego przyjaciela Henryka He- 
guet Casiera, notaryjusza, w którego ręku ni­
niejszy testament się znajduje, i proszę go przy­
jąć odemnie w pamiątkę mój mały dworek na 
przedmieściu des Bassens; a wreszcie polecam 
Alice, ludzi, którzy u innie służyli.

Pisałem z mojej własnej w oli, przy zupełnie 
zdrowej duszy i zdrówem ciele, w Bordeaux, 
dn:a 1 lutego 1662.

Benjamin de Mauriac. Kupiec.”
Po odczytaniu testamentu nastąpiło głębokie mil­

czenie. Byłoto jednak milczenie, jakie zwykło po­
przedzać gwałtowną burzę. Każdy mierzył mściwym 
okiem szczęśliwą dziedziczkę, która wszakże nie 
troszcząc się ani o dziedzictwo ani o zawiść kre­
wnych, siejziała na boku i płakała. Lecz to nie 
długo trwało. Wkrótce wybuchnął gniew powszech­
ny-. wyrażający się najprzód w krótkich urwanych 
.słowach:

„Szkaradnie! Niegodziwie! Nie do pojęcia!”
Alika zerwała się przestraszona i przybliżyła się 

instynktowo ku notaryjuszowi.
»CÓżto znaczy?” zapytała z trwogą przyjaciela 

swojego wuja.
„Co to znaczy?” powtórzył margrabia grzmiącym 

głosem, który całą powstającą teraz wrzawę przy­

głuszył. — „Znaczy to nikczemny podstęp, wyłu­
dzenie testamentu, na które, dzięki Bogu, znajdzie 
się jeszcze sprawiedliwość, moja panno, — znajdą 
się sądy, które ci znowuż odbiorą, coś sobie tak 
niegodnym sposobem przywłaszczyła.

„Podstęp — wyłudzenie — sądy!” mówiła Alika 
zwolna, lecz mocno zatrwożona, nie rozuiniąc wca­
le , co maigrabia chciał przez to powiedzieć.

»Tak jest, wyłudzenie testamentu!” ozwali się 
wszyscy chorem.

Pan Castera wstał niespokojny.
„Moje państwo” rzekł do nich. „Miotacie tu nie­

godziwą potwarz na niewinną dziewicę.”
„I owszem, powtarzam. jestto wyłudzenie testa­

mentu !” krzyczał margrabia coraz głośniej. „My-to 
jesteśmy właściwymi spadkobiercami w prostej linii— 
my' — Jedyną boczną krewną jest ta panna, ona 
wszystko zabiera: więc albo mój brat nie był przy 
zdrowych zmysłach, a wtedy cały testament niewa­
żny, albo ta panna chytrością go podeszła — co na 
jedno, wychodzi.”

»Mój Boże!” ozwała się Alika ze drżeniem, zwra­
cając się dc pana Castera. — „Cóż tu się dzieje?” 

Notaryjusz odpowiedział ponurym głosem , jak 
kiedy lekarz choremu blizką śmierć zapowiada: 

»Moje dziecię, obwiniają cię o najpodlejszą zbro­
dnię , jaką pod słońcem popełnić można — o zbro­
dnią szkaradniejszą od jawnego rozboju — o to, żeś 
pod pozorem troskliwości nadużyła w niegodziwy 
sposób przywiązania swojego w uja, któregoś jedy­
nie z tej przyczyny pielęgnować miała, aby ci swoi 
majątek zapisał J

„Nie inaczej — nic inaczej!” zatwierdzili obecni 
krewni mowę notaryjusza, która im się zupełnie 
podobała. a w ciągu której Alika spokojnie łzy 0- 
ta r ła , i w uczuciu zapoznanej cnoty hardo swoje 
piękną głowę w górę podniosła.

»Ja!” zawołała — »ja, której nigdy żadna myśl 
nieprawa w duszy nie postała!... Ale nie byłą- 
żem zresztą jego przybraną córką, t nie wolnoż 
mu było czynić co mu się podobało?”

„Zapewne że miał to prawo” — odrzekł żywo 
notaryjusz — „i użył swego prawa. Bo tenże brat, 
la siostra, ci synowcowie, czy też raz kiedy w ży ­
ciu do niego przyszli? Czyliż. go raczej nie 0- 
depchnęli od siebie, i zdała go nie unikali? Zale­
dwie go czasem na ulicy widzieli, podczas kiedy 
ty, mOje kochane dziecię, pielęgnowałaś go z po­
święceniem mu najprzód swoich zabaw dziecinnych, 
później wszelkich uciech młodości.”

„Nie ma co mówić!” ozwała się siostra niebo­
szczyka, wachlując się coraz bardziej, jakby się jej 
gorąco w ciągu mowy notaryjusza zrobiło. — „Plan 
zręcznie ułożony! Umiała przedziwnie celu dopiąć 
panna Alika!”

Ten zarzut zabolał żywo dziewicę. Rzuciwszy
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smutnym wzrokiem na hrabinę, która ją tak głębo­
ko uraziła , przybrała postać spokojną i rzekła ła ­
godnie do swego czcigodnego przyjaciela:

»A bez tegoż testamentu, nie miałażbym żadne­
go prawa do majątku, idącego w równy podział?” 

»A to wybornie!” zaśmiał się jeden z synowców. 
»Na równy podział! Ona się z nami na równi sta^ 
w ia, nie będąc nawet i w drugim stopniu z nami 
spokrewnioną.”

„Czyż to prawda, co oni tam mówią?” spytała 
Alika nolaryjusza, „Więc bez tego testamentu.” —  

„Bez testamentu nicLyś pani nie otrzymała” rzekł 
notaryjusz. »AIe to niepotrzebne pytanie; gdyż te­
stament jest prawny i sprawiedliwy.”

„Czy sprawiedliwy” — przejął margrabia — „to 
później obaczymy.” Tymczasem jako brat nieboszczy­
ka każę tu wszystko opieczętować, a przeciw tej 
pannie skargę wytoczę.”

»Skargę!” powtórzyła Alika, mierząc margrabie­
go wzgardliwym wzrokiem. „Czegóż pan ządasz 
ode mnie?”

»Żądam aby testament za nieważny uznanym zo­
stał. Żądam sprawiedliwości, która nam się należy.” 

„Sprawiedliwości” — ozwała się piękna dziewica 
z uśmiechem pełnym goryczy „Nie masz pan in­
nej sprawiedliwości ani innego prawa, piócz tego, 
jakie ja mu przyznam. Co zaś do unieważnienia 
testamentu, tedy bądź pan łaskaw , panie Castera, 
pozwolić mi go na chwilę.” To rzekłszy wzięła .io- 
taryjuszowi z rąk testament i przystąpiła z nim do 
kominka, na którym się właśnie drewka paliły.

»Cóż ty chcesz robić, moje dziecię!” zawołał no- 
taryjusz, przybiegając do Aliki, której myśl teraz 
pojął.

»Chcę wypełnić powinność moję” — odpowiedzia­
ła  Alika smutno i wrzuciła testament w ogień.

„Ależ to znaczy sprzeciwiać się woli swojego 
zmaiłego wuja!” rzekł notaryjusz, chcąc wydrzeć 
płomieniom tę kosztowną pastwę.

„Nie, mój czcigodny przyjacielu,” ozwała się Ali­
k a , stawając w przeszkodę notaryjuszowi, i przy­
patrując się, jak płomienie papier prędko chłonęły. 
"Gdyby nie ja ,  samcś pan to wyrzekł, tedy byliby 
ci najbliżsi krewni jedynemi spadkobiercami; gdyby 
nie zbytnie przywiązanie pana de Maunac do mnie, 
tedyby i tego testamentu nie b y ło ..”

Poczem obróciła się do ‘obecnych krewnych zmar­
łego , którzy oniemieni tym niepojętym dla nich 
czynem, nie wiedzieli, czy są na jawie czy we śnie,
1 spoglądając na nich po kolei, przemówiła z rzewnym 
żalem: „1 cóż pani hrabino, byłaż moja troskliwość 
dla brata pani skutkiem mego samolubstwa? cóż, 
panie m argrabio, czy maszże jeszcze jakie żądanie 
do biednej, młodej dziewczyny, która ubogą do te­
go domu w eszła, i takąż go opuszcza, zabierajac
2  sobą tylko błogosławieństwo tego, który teraz

jest w niebie, błogosławieństwo, którego mi pań­
stwo zapewne nie zazdrościcie, nie prawdaż? O , 
mój wuju i dobrodzieju mój, przebacz, jeźli two­
jej ostatniej woli posłuszną być nie mogę, lecz le­
piej cierpieć nędzę, niż odziedziczać majątek śród 
takich okoliczności.”

„Biedna, uboga!” zawołał pan Castera zakrywa­
jąc sobie w boleści zroszone łzami oulicze. „Cóżeś 
uczyniła, i cóż ci teraz pozostaje!”

„Bog!” rzekła zcicha dziewica.
»Wierzaj pani” ozwał sią teraz margrabia, zmie­

niając nagle ton mowy, i kłaniając się ‘uprzejmie 
przed ubogą dziewczyną, która w tej chwili o ty­
le spanialszą i szlachetniejszą od niego się wyda­
ła. ”W ierzaj, iż gdybyś kiedy naszej pomocy po­
trzebowała...”

Zimne spojrzenie Aliki przerwało mu dalszą mowe. 
Również i hrabina chciała coś do niej przemówić, 
ale toż samo lodowe spojrzenie zmusiło ją do mil­
czenia. Poświęciwszy tak wszystko dla ocalenia się 
od zarzucanego podstępu, ujęła Alika pana Ca­
stera pod rękę i wyszła z nim z salonu i z domu. 
W  jedyną zaś nagrodę za tak wielką oliarę, w je­
dyną pamiątkę tego drogiego dotąd przybytku, u- 
szczknęła sobie w przechodzie przez ogródek rószcz- 
kę z kwitnącego geranijum, które było ulubionym 
krzewem jej wuja.

Wychodząc na ulicę usłyszała za sobą żałosne 
skomlenie, które ją do głębi serca wzruszyło, gdyż 
byłoto skomlenie Dyjany, ulubionej charcicy jej wuja.

„Więc jest ktoś przecież, co tu za mną żałować 
będzie!” — zawołała w boleści, i nie mogąc podo­
łać gwałtownemu żalowi, padła zemdlona w ubję- 
cia pana Castera, który kazał przywołać szybko 
luazi z lektyką i zaprowadził Alikę do swojego 
mieszkania.

(D okończenie nasiapi

Recepta na zamknięcie salonu.
Za czasów cesarstwa zdarzyło sie w P aryżu , iż 

w jednym z salonów przedmieścia St. Germain zbyt 
wiele o polityce rozprawiano. Już kilkokrolnie u- 
trzymywał cesarz przez swoję prywatną policyie nie­
przyjemne doniesienia o tym domu. Pewnego razu, 
wyczytawszy świeże sprawozdanie, rzekł do mini­
stra policyi, który właśnie wszedł do gabinetu: 

„Fouche, u pani de . . .  . bywają wieczory, gdzie 
nieprzyzwoicie o rządzie mówią./Wiem o tein z pe­
wnością.” — ”Sire, u którejż to z owych dam ?” — 
spytał Fouche, ”gdyż jest ich dwie: u księżnej 
czy u hrabiny?”

„U te j, która przy ulicy St. Dominiąue mieszka 
Ale wieszto pan lepiej ode mnie, bo, jak słychać, 
bywasz tam co tydzień u niej, i sam nawet u sie­
bie ją przyjmujesz.”
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»To prawda, sire» — odrzekł Fouche z swoją 
zwyczajną przytomnością. Jestto Iirabina, a wa­
sza ces. mość masz zupełną słuszno ć.”

Cesarz spojrzał zdziwiony na ministra.
»Czy mam słuszność? Tam do licha! a jużci, 

że mam słuszność kiedy tak mówię. Ale pan masz
niesłuszność, iż nie wiesz, co się u pani de ----
dzieje. Niech sobie o strojach i balach gada, bar­
dzo dobrze! Lecz, aby w moje postępowanie rzą­
dowe wglądała, to sobie raz na zawsze wypraszam; 
i  jeszcze raz panu powiadam, iż nie powinieneś był 
tego tak długo obojętnie cierpieć.”

»S ire , ależ jakże to pieknej damie zabronić, aże­
by nie gadała, a . . . ”

» 0  strojach — nikt jej nie b ro n i;» — przerw-sł 
Napoleon z gniewem —  ale o polityce — niech to 
zaniecha. Zresztą, rób co ci się podoba, ale jeże­
li jeszcze raz coś podobnego o tym salonie usłyszę, 
tedy odpowiesz mi za to , to panu naprzód powia­
dam.”

„Ha” — odrzekł Fouche złośliwie. — „W  takim 
razie nie widzę innego środka, aby panią d e . . . .  do 
milczenia przymusić, jak tylko zmusić ją do zamknię­
cia salonu.”

»Środki mnie nie obchodzą. Powiedziałem panu 
jak się rzecz ma, i sam mi to przyznajesz, że mam 
słuszność. Rób sobie w ięc, co ci się podoba. Wtem 
tw'Oja, nie moja, sprawa. A teraz mówmy o czem 
innem.”

W  kilka dni po tej scenie spotkał Fouche w Tu- 
ileryjach margrabinę de . . . . ,  kuzynkę owej hrabi­
ny. Po zwykłem powitaniu, rzekł minister:

»Zdaje mi się, pani margrabino, iż jej godny mał­
żonek bywa często na wieczorach u pani de . . . . ,  
jej przyjaciółki, i jeźli się nie mylę, jej kuzynki?” 

»Tak je s t, m onseiyneur , bywa dość często.” 
„Otóż powiedz mu pani” — ozwał się zcicha 

minister — „aby tego więcej nie robił.”
»Jakto? Miałożby...”
„Ja tego wcale nie mówię... j a , pani margrabi­

no, o niczem nie wiem, i niczego nie mówię, wy­
raźnie to oświadczam. O jedno tylko panię proszę, 
aby jej mąż, który jest bardzo zacnym człowiekiem, 
i którego ja wielce poważam, miał się na ostro­
żności, gdy idzie do hrabiny. Najlepiejby jednak 
ziobił, gdyby wcale nie chodził ”

„Więc miałażby hrabina być płatną przez pana?” 
»Mój Boże, pani margrabino, jam tego wcale nie 
mówił ”

»Więc z pańskiejto kasy opędza się ów zbytek, 
który tam w domu panuje!”

„Powtarzam puni raz jeszcze, iż ani słowa o tern 
nie powiedziałem; i proszę panią owszem dochować 
mi tajemnicy. Mówię to z 'p an ią , nie jako minist.er, 
lecz jako jej przyjaciel, a gdyby się przypadkiem 
wydarzyło, iżby to , co tu pani w zaufaniu powie­

rzam , dalej się od niej rozniosło, tedy musiałbym 
wszelkie wyniknąć ztąd mogące komentarze jedynie 
pani przypisać, a zatem — proszę o tajemnicę.® 

„Przyrzekam panu najświęciej! Ach, ci obrzydli 
ludzie! Nigdy już noga nasza w ich doma nie po­
stanie.”

„Będzie to temci lepiej dla państwa. Zresztą bądź 
pani margrabina zawsze o inojein najgłębszem usza­
nowaniu przekonaną.”

Puczem skłonił się minister z wcale arystokra­
tyczną miną i odszedł.

Powierzona tajemnica padła na bujną rolę. Je­
szcze tegoż samego wieczora przeszła ona do tajnej 
wiadomości pół tuzina zaufanych przyjaciół, któ­
rzy, rozumie się, znnw uż najświętsze milczenie ślu­
bowali, i toż samo milczenie od kilkunastu nowych 
wtajemniczonych osób wymogli, aż wreszcie w dwu­
dziestu czterech godzinach cały wielki świat paryz- 
ki o tajemnicy wiedział. Na przyszłym wieczorze u 
pani hrabiny de —  nie było żywej duszy.

We dwa tygodnie, wychodząc z jednej z lóż na 
proscemjum teatru francuzkiego, zdybał Fouche hra­
binę de kióra bez ceremonii prosto do niego 
przystąpiła i w głos z niechęcią rzek ła :

»Mój panie, kazałeś ruzgłosić, iż jestem płatną 
przez poiicyję— to jest nikczemność!”

»M adam e”— odpowiedział minister z affektowa- 
ną urazą, a mówił umyślnie głośniej niż zw ykle, 
aby w szyscy obecni to słyszeć mogli. >'Nigdy w 
mojem życiu nie powiedziałem, abyś pani przez 
poiicyję płatną być miała. Zresztą; gdyby w isto­
cie nawet tak było, znam zanadto moję powinność, 
aby coś podobnego rozgłaszać.”

Takie zajście osławiło raz r,a zawsze salon hra­
biny. Musiała go zaniknąć i wyjechała na wieś. 
Tego też pragnął najgoręcej minister.

Po niejakim czasie był Fouche u cesarza, i spy­
ta ł go czy nie ma jakich nowych doniesień o sa­
lonie hrabiny.”

„W szakże ona jnż od kilku tygodni nie przyjmu­
je nikogo” — odrzekł cesarz.

„Tak jest, sire , i wyjechała nawet z Paryża.” 
»Tak , tak , słyszałem o tern.”
A po chwili spytał Napoleon:
”A jakżeś tego dokazał? Radbym wiedzieć.” 
»Racz sire przebaczyć, ale jestto mój sekret. 

Gdybym waszej ces. mości to powiedział, naten­
czas inógłoyś się obejść bezemnie, a doprawdy 

» T e r a z  m a s z  pa n  s ł u s z n o ś ć ” — odrzekł 
cesarz z uśmiechem, powtarzając z złośliwym przy­
ciskiem owe niegdyś przez ministra użyte słowa — 
„Nie clicę w konkurencyję z panem wchodzić; obaj- 
b)śmy na tern stracili ”
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W iadom ości literackie.
Ti e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo - przemysłowego T.  

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  n r .  7m y i z a w i e r a :  
1)  S p ra w o z d a n ie  z  dz iew ią tego  z g ro m a d ze n ia  n iemiec­
k ich  g o s p o d a r z y ,  odbytego  w  W r o c ł a w iu  na dniu 
8raym w r z e ś n ia  r .  z .  CDokończenie.) 2) Sposob D ra .  
W e l z  ra to w a n ia  z iem niaków ,  p o tw ie rd z o n y .  3) D a l ­
s z y  c iąg  inoich d o św iadczeń  w  leczen iu  z a r a z y  na 
o y a ło  t e r a z  p a n u ją c e j , a w  roku z e s z ły m  z R o s s y i , 
B esa rab i i  i W o ło s z c z y z n y  w p r o w a d z o n e j , p rz ez  H a -  
l tc z a n in a .  4) O w y s ta w ie  p łodów  p rz em y s ło w o śc i  w  
W iś d n iu .  P r z e z  Jó z e fa  Ż yw ick iego .  CCiąg d a ls z y . )  
.5) W iadom ości  handlow e.

Z  W a r s z  a  w y .  Biblijoteka warszawska  n a  miesiąc 
l u ty  z a w i ć r a :  1) D a w n e  ż u p y  i żupn icy  w  P o l s c e ,
p r z e z  Hier.  Ł abęck iego .  2) Pam iętn ik i  sz lac h c ic a  z 
c z a s ó w  J a n a  Sobieskiego p r z e z  A. Kosińskiego. CCiąg 
d a l s z y ) .  3)  R z u t  oka n a  dzie je  botaniki i na  s to su ­
n e k  jć j  do innych umiejętności p rz y ro d zo n y ch  , p rz e z  
T. Chałubińskiego. 4)  S łó w k o  o postępie  nauki  p r a ­
w a  l i tew sk ieg o  z  rzu tem  oba  n a  d z ie ła  C zack iego  i 
J a r o s z e w i c z a ,  p rz e z  W  A M aciejowskiego. 5) O 
ub ezp ieczen iach  na  p rzy p ad ek  choroby i śmierci,  p r z e z  
A. B randa .  6) U w ag i  nad kodeksem hand low ym , p rz e z  
J. C. S ław ian o w sk ieg o .  7) K ronika  l i te rack a  — z a g r a ­
n i c z n a  — bibliograficzna .— R o zm a ito śc i .— Doniesienia  
l i t e r a c k i e . — Od R edakcy i  Biblijoteki W a r s z a w a  ićj 
p odane  w a ru n k i  d la  au to ra  powieści n a  p rz e z n a c z o ­
n ą  nagrodę .  — D o s trz eż e n ia  meteorologiczne.

R o z p i s a n i e  n a g r o d y  z a  n a j l e p s z ą  p o ­
w i e ś ć  p o l s k ą .  R e d ak c y ja  oBiblijoteki W arszaw skiej» 
o g ło s i ła  w a ru n k i  do opółub iegan ia  się o n a g ro d ę  z a  
nap isan ie  u a j iep szć j  p o w ie ś c i , w y z n a c z o n ą  w  sumie 
z łp .  1000 p rz e z  p. Aug. C i e s z k o w s k i e g o .  Z a  n a ­
l e ż ą c e  do w spó łub iegan ia  się p rz y ję te  będą ty lko  po ­
w ie ś c i :  l o d ,  n ap isane  w  ję z y k u  po lsk im ; po 2 r e ,  o -  
s n o w a n e  na m iejscowości  k r a j o w ć j ; po 3c ie ,  z ło ż o n e  
W R ed ak cy i  oBiblljoteki W arszaw skiej» na jpóźniej  do 
d n i a  Igo  m a ja  r. 1847 w łą c z n ie ;  po 4te,  opa trzone  go ­
d łem  tćmsaraem n a  ty tu le  co i n a  osobnym opieczęto­
w a n y m  iiście , z a w ie r a ć  m ającym  imię ,  n azw isk o ,  i 
m ie szk an ie  a u to r a ,  j a k o te ż  o św iadczen ie  j e g o ,  czy l i  
w r a z i e  p r z y z n a n ia  n a g ro d y  w a ru je  sobie z a c h o w a ­
n ie  bezimienności.  —  Do w y z n a c z o n e j  p rz e z  p ana  
C i e s z k o w s k i e g o  n a g ro d y  doda  R e d ak c y ja  a u to ro ­
w i  powieśc i  z a  na j le p szą  u z n a n e j ,  z a  k a ż d y  a rk u sz  
d ru k u  po z łp .  6 0 ,  i p rócz  tego 500 e g z e m p la rz y  te j ­
ż e  powieści  je j  kosz tem  odbitych;  w r e sz c ie  zos taw i  
m u  p ra w o  ro z rz ą d z e n ia  dz ie łem  sw ojćm  po uk o ń cze ­
n iu  o g ło sz en ia  je g o  w  vBlbliJotece W arszawskiej.» N a­
g r o d a  w y p ła c o n ą  zos tan ie  z a r a z  po je j  p rz y zn a n iu  i 
l»o rozpoczęc iu  druku n ag ro d zo n e j  powieści w  rB ibli- 
Jotece W arszaw skiej,» do czego  termin z a k r e ś l a  R e d a k ­
c y ja  na  dniu lgo  s ie rpn ia  1847- Xie będzie^m ogła  o- 
t r z y m a ć  nag ro d y  powieść  obe jm ująca  mniej niż 5 a r -  
ł tu s z y  druku.

R o ś l i n a  d ł u g i e g o  ż y c i a .  Odkry to  n o w ą  ro ­
śl inę  cza ro d z ie jsk ą  i Nic w y d a je  ona w p ra w d z ie  ani 
"k w ia tó w ,  ani ow oców  d o j e d z e n i a ,  a  j e s t  p rzec ież  
"bezsprzecznie  n a jk o s z to w n ie j s z ą ,  n a jp iękn ieszą  ro ś l i ­
n ą  ś w ia t a — o jcz y zn ą  jej Chiny, n a z w a  jej J e u s o u .— 
Z n a jd u ją c y  się p rz y  missyjach katolickich w  M anczu-  
r y i  i K oreas w ik a ry ju sz  apostolski V ero les  opisuje c u ­
d o w n e  przymioty' tej  ton iczne j ,  to j e s t  n e rw y  p o k r z e ­
p ia jące j  roś l iny  w  n as tępu jące  s ł o w a :  »Gdy j u ż
W szelkie  s i ł y  ż y w o tn e  chorego s ą  w y c z e rp a n e ,  a  c h w i ­

la  śm ierci  się  zb l iż a ,  w te d y  z a d a ć  mu ty lk o  k i lka  z ia r ­
nek  Jc n se n u ,  a  u m ie ra ją cy  w ró c i  n a z a d  d o ż y c i a .  Na- 
l e ż y  p o w ta rz a ć  to codziennie,  a tyra sposobem p o k rz e ­
pią  się s i ł y  chorego do tego s topnia  , iż  j e s z c z e  k i lk a  
miesięcy  ż y ć  może. L ec z  ten cudo w n y  ś rodek  p r z e ­
d łu ża n ia  ludzk iego  ż y c ia  j e s t  j u ż  o d d a w n a  w  c es a rsk i  
monopol o b ró c o n y ,  a  p rze to  b a raz o  drogi.  C hoc iaż  
to się  ba jk ą  być  z d a j e , p rzec ież  je s t to  n i e z a w o d n ą  
p r a w d ą ,  iż  1 funt J e n se n u  p ra w ie  500 f ran k ó w  k o sz tu ­
je .  R ośl ina  ta  może być tak ż e  w  ogrodach h o d o w a ­
ną  , w s z a k ż e  z a  n a jd o sk o n a lsz ą  u zn a ją  C h ińczycy  j ą  
w te d y ,  g d y  z d a w ie n d a w u a  dziko rośnie.  Z tą d  Jen sen ,  
k tó ry  u p ra w ia ją  w  K o re i ,  nie posiada  ani se tnej  c zę ­
ści  tej sku tecznośc i .  Na rocznych  j a rm a rk a c h  w  K o ­
re i  b y w a  Je n se n  ta jem nic  s p r z e d a w a n y ,  o czćm M an-  
d a ry n o w ie  dobrze  w ie d z ą ,  lubo n a  to p rz e z  s z p a r y  
p a t r z ą ,  a  racze j  w c a le  nie p a t r z ą .  C en a  Je se n u  Ko- 
re jsk iego  j e s t  nieco n i ż s z ą ,  z tć raw szy s tk iem  k o sz tu ­
j e  i tam  1 funt oko ło  200 f ran k ó w .  M ożua  siać  tę r o ­
ś l in ę ,  a  sko ro  k i lka  z ia rn e k  d o s t a n ę ,  posz lę  j e  do 
Euro p y ,  a b y  j e  tam rozmnożono.  W  północnćj M a n -  
czu ry i  Je n se n  nie rośnie ,  a  to z a p e w n e  w sk u te k  n a d ­
z w y c z a jn e g o  z im n a ,  j a k i e  tam z w y k le  panuje .  P r z e ­
s z ł ą  z imę spędz iłem  w  L ea to n g ,  mieście, leźącćra  pod 
40 stopniem sze rokośc i .  J e s t to  stopień sze ro k o śc i  N e a ­
polu i M a d r y t u , a  p r z e c ie ż  mieliśmy po 26 stopni 
m r o z u ,  chociaż  j a k  m ieszk ań cy  tw ie r d z i l i ,  z im a w t e ­
d y  j e s z c z e  ba rdzo  łag o d n ą  b y ła .  W  przec ięc iu  w ięc  
dochodzą  tn m ro z y  z a z w y c z a j  do 30 stopni i r ó w n a ­
j ą  się p rze to  k l im atow i M oskw y .s  — Z  tych osta tn ich  
u w a g  m ożn a  w n o s ić ,  iż  u p r a w a  J e n se n u  w  n iek tó ­
rych  okolicach E u ropy  żad n ć jb y  nie p o d leg a ła  trudno­
ści.  Obyśmy ty lk o  prędko w  posiadanie  tćj  cu d o tw o r-  
nćj roś l iny  p r z y s z l i !

K r a i n a  O r e g o n u  g ra n ic z y  n a  w schód z  g ó r a ­
m i  s k a l  n i m i  -  Rucky M oantatns—  m ającem i około 
800 angie lskich , to j e s t  oke ło  200 geograf icznych  mil 
ro z le g ło ś c i ;  na  południe c iągnie  się  ta  k ra iu a  300 mil 
w z d łu ż  g ó r  ś n i e ż n y c h ,  n a  zachód 700 mii w z d ł u ż  
oceanu c ich eg o ,  na  północ 250 mil w z d łu ż  pó łnocno­
am erykańsk ich  posiadłości R ossy i  i Anglii. C a ła  p r z e ­
s t r z e ń  tej ogromnej doliny  z a w i ć r a  360.000 an g ie l ­
skich mil k w a d ra to w y c h  — to j e s t  siedm r a z y  ty le  
ile p ań s tw o  N e w y o rk  a  cz tć rd z icśc i  r a z y  ty le  co pań­
s tw o  M assachussets  mil l iczy .  Niektóre z  w y s p  p r z y ­
b rz eż n y ch  są  n a d z w y c z a jn e j  wie lkości  i m ogą sam e  
dla  siebie osobne p aństw o  s tan o w ić .  M iędzy temi w y ­
sp a  V a n co u v re  m a  200 mii ang ie lsk ich  d łu g o śc i ,  50 
szć rokośc i  a  12.000 mil k w a d ra to w y c h  powierzchni  —  
a za tem  w ięcć j  niż M assachssets  i Connecticut.  R ó ­
w n ie ż  i w y s p a  sQueen Charlotte» czy l i  »W ashingtona:)  
l ic z y  100 mil angielsk ich  d łu g o śc i ,  30 sze rokośc i  a 
4000 p rz es t rz en i .

S t y c z e ń  W r. 1 8 4 6 .  Dziennik  oW orcester Jleraldo 
donosi o s ty czn io w e j  pogodzie  w  Angli i :  sDotąd nie
zap am ię tam y  tak  ł ag o d n e j  z im y j a k  teg o ro czn a .  M a­
my tu tem pera tu rę  m a jo w ą ,  w y j ą w s z y  iż p o w ie trz e  
j e s t  nieco gęste  i n iee las ty czn e  i c iężko n a  p iers i  
spada jące .  W  p aństw ie  roślinnćm panuje  tak  ż y w y  
r u c h ,  j a k b y  z im a ju ż  p rzem inę ła .  K lu c z y k i ,  p ie r ­
w io sn k i  i inne k w ia tk i  w iosenne  k w i tn ą  obficie w  po­
l u .  a  w  jed n y m  z s a d ó w  W o rc e s te r sk ic h  s to ją  c z t ć -  
r y  g ru sz e  w  zup e łn y m  k w iec ie ;  n a  jednej  j u ż  n a w e t  
ow oce  się z a w ią z u ją .  R ó w n ież  i ptaki z j a w i ł y  się 
j u ż  j a k  w  podlec iu ;  k o sy  p a rz ą  się, w r o n y  budują so ­
bie g n i a z d a ,  a  nietoperze  u g an ia ją  się  ż w a w o  W  
c iem ności . . . .  M łoda p szen iczk a  rośnie  n a d z w 3’cza j  
bujnie .» — D z ie ln ik i  p a ry z k ie  d o n o sz ą :  »Tem pera iu ra  
o b ecna  je->t c iąg le  tak  ł a g o d n a ,  iż z n a n y  k a sz ta n  36



—  04

m a r c a  w  ogrodz ie  Tuileryjów’ j u ż  pąki ro z w i ja ć  z a ­
c z y n a  , a  w  niektóry ch ku po łudniow i po łożonych  , a  
d o s ta teczn ie  od w ia tru  pó łnocnego  ochronionych ogro ­
dach d r z e w a  m ig d a ło w e  z a k w i t ł y .  N a js ta r s i  o g ro ­
dn icy  nie m ogą  sobie tak  łag o d n e j  z im y i tak  w c z e ­
snego ro zw in ięc ia  się  roślinności przypomnieć.® W  
dzienniku »Amt de l’ordre» z dnia  20go s ty c z n ia  c z y t a ­
m y : »Pom iędzy w szy s tk ie m i  dz iw nćm i z ja w isk a m i
w e g e t a c y i ,  j a k i e  teg o ro c zn a  pogoda z im o w a  w y w o łu ­
j e ,  m ało  j e s t  tak  n a d z w y c z a jn y c h  j a k  n a s tę p n e ,  o 
k tó rem  nas  pewien abonent  z  depar tam en tu  C l ia r ie -  
ro i  z a w ia d a m ia :  i P r z e d  cśmią dniami w y b ra n o  w
og ro d z ie  zam k o w y m  w  G...  dość sp o rą  w ią z k ę  n a j -  
p y sz n ie jsz y ch  s z p a ra g ó w .  Odtąd  pa rk  tam eczn y  do­
s t a r c z a  ich w obfitości. W  tym że sam ym  ogrodzie  
zb ie ra ją  tak  z w a n e  »wieczne»  p o z io m k i , j a k b y  w  
na jp iękn ie jszych  dniach listopada.® — P o d łu g  » G aze iy  
Kolońskićj® znalez iono  w  E u l iw a le r  na  polu ż y w e g o  
i b a rd zo  ż w a w e g o  c h r z ą s z c z a .

H o r a c y  V e r n c t  o t r z y m a ł  b y ł  r o z k a z  o d m alo w a ­
n ia  os tam ić j  b i tw y  w  Alg ierze .  D la  tem tra fn ie jsz e ­
go u g ru p o w an ia  o b r a z u , w e z w a ł  s ł a w n y  m a la rz  k i l ­
k u n as tu  ż o łn ie rz y  do siebie i k a z a ł  im się  w  jed n ę  
m a lo w n iczą  grupę  us taw ić .  Pom iędzy  p rz y b y ły m i  b y ł  
ta k ż e  s ie r ż a n t  V . ,  k tó rego  Veriie t  z n a ł  osobiście. Po 
skończeniu  o b razu  p r z y s z ł a  m atk a  s i e r ż a n t a ,  a b y  się 
p o r t re to w i  s y n a  p r z y p a t r z y ć .  M alarz  od s ło n i ł  ob raz ,  
a  biedna m atk a  nie m o g ła  się  n a c ie s z y ć  widokiem od­
m alow anego  s y n a , a ż  w  końcu ciężko w es tch n ę ła .  
rD Ia c z e g o ż  pani w zd y ch asz?®  z a p y t a ł  m a la rz .  »Ach , 
czj-ż  pan  nie wiesz®— odpowie m a tk a  — »jak w a l e ­
c zn y m  mój s y n  j e s t ,  a  p rzec ież  — nie ma krzyża .®  ~  
»B ądź  pan i  spokojna®— o zw ie  się m a la rz  —  ®będzie 
on go m ia ł  w k ró tce .  P o czćm  o d p ro w a d z i ł  s ta ru sz k ę  
do d r z w i ,  a  sam w z i ą ł  p ę d z e l ,  u m o cz y ł  go w  c z e r ­
w o n ą  fa rbę  i k ilkukrotneiu poc iągn ien ięc iem , w y m a lo ­
w a ł  sw em u znajom em u k r z y ż  legi i  honorowćj n a  p ier­
s iach .  — Z a  k ilka  dni ch c ia ł  k ró l  L u d w ik  F ilip  w i -  
dz ićć  o b ra z  i w s z e d ł  w  to w a r z y s tw ie  z  ministrem 
w o jn y  do p raco w n i  m a la rz a .  L ed w ie  m inister  w z r o ­
kiem na  ob raz  r z u c i ł ,  j u ż  z a r a z  ta  ozdoba  go z a d z i ­
w i ł a , i r z e k ł :  »Pau  V e rn e t  pom yli ł  się .  T en  s i e r ż a n t  
nić ma k r z y ż a .® — »Jeź li  t a k ,  tedy  p o p raw ię  n a ty c h ­
m iast  tę pom yłkę .  Je d n o  pociągn ięc ie  pędzlem...® — 
O, nie® —  z a t r z y m a ł  k ró l  m a l a r z a ,  s ięga jącego  ju ż  
po pędze l.  sS zk o d a  psuć tak  piękne malowidło.® — 
I  j e s z c z e  teg o ż  sam ego w ie c z o ra  z o s t a ł  s i e rża n t  k a ­
w a le re m  legii honorowćj.

P y t a n i a  i o d p o w i e d z i .  D la  czego z iem niak i  te ­
r a z  tak  nędzn ie  g in ą ?  P o n ie w a ż  ich od l a t  w ie lu  
w sze lk ie g o  d u ch u ,  to j e s t  sp iry tusu  pozbaw iono .  —  
D la  czego  w sz j - sc y  n a  n o w y  rok  j a ł m u ż n ę  r o z d a w a -  
j ą  ? P o n ie w a ż  to ty lko  r a z  w  rok się  d z ie je ?  — D la  
czego  p o t rzeb a  ś w ia d k ó w  p rz y  z a ś lu b ie n iu ?  Pon ie ­
w a ż  ludzie  z b y t  częs to  o ślubie z ap o m in a ją .  — Z k ą d  
pochodzi iż H o l len d rzy  najmniej  dowcipu m a j ą ?  P o ­
n ie w a ż  w s z e lk a  ich só l  na  p rz y p ra w ie n ie  ś ledz i  z u ż y ­
t ą  byw a .  — D la  czego  u Niemców, in acze j  niż  w  in ­
nych j ę z y k a c h  , ssłońce® rodzaju  żeńsk iego ,  ®księżyc» 
z a ś  j e s t  rodza ju  nięzkiego ? P o n ie w a ż  u nich ż o n a , 
s ł o ń c e , musi iść w c z a s  n a  s p o c z y n e k , podczas  g d y  
m ą ż ,  k s i ę ż y c ,  do p ó ź n a  w  n ocy  p r z y  kuflu s iedzi luli 
po ulicach się  w ł ó c z y . —  Co z a  ró ż n ic a  m iędzy  k o s t ­

ką  do g r a n ia  a  p iękną  kob ie tą?  — Iż  k o s tk a  ty lko  
w te d y  coś w y g i ą ć  m o ż e ,  k ied y  na jw ięce j  ó cz  m a ,  
z a ś  piękna kobie ta  dw om a ty lk o — w s z y s tk o  w y g r y w a .  
—  J a k i  j e s t  n a jw ię k sz y  dziw' w  n a tu rz e  ? Iż  m iędzy  
rybam i n a w e t  sam iczk i  m ilczą .

P l a g a  o k r ę t o w a .  »\Tasi  żeglarze® — donosi 
A n iw erpsk i  dziennik handlow y —  »przyw O żą  n ie ra z  z  
swoich dalekich podróży  n iem iłych t o w a r z y s z y ,  z  
k tó rym i w  dobrem porozumieniu ż y ć  m uszą  , j e ź l i  się  
n a  ty s ięczne  n ieprzy jem nośc i,  a  mianowicie  na  u s z k o ­
dzen ie  ład u n k u  okrę tow ego w y s ta w ić  nie chcą.  Ci 
nieproszen i  spó ln icy  i n iebezpieczni  rabusie  są  to — 
s z c z u ty .  K a żd y  okrę t  m iew a  z w y k l e  dość z n a c z n y  
k o n ty n g eu s  s z c z u r ó w ,  k t ó r jc h  chcąc n iechcąc  musi 
obficie ż y w ić ,  ho skoro  im z a b ra k n ie  w o d y ,  tedy  w i e r ­
cą  d z iu ry  w  o k r ę c ie , a  j e ź l i  co je ś ć  nie m a j ą , t ed y  
ż r ą  t o w a r y  ład u n k o w e .  Dopiero po w y lą d o w a n iu  o -  
k rę lu ,  m ożna  iin sp ra w ę  w y to c z y ć  i j e ż e l i  nie  z u p e ł ­
nie , to p rzynajm nie j  w  części  ich w ygubić .  P r z e d s ię ­
w z ię te  n iedaw no na  jed n y m  z  n a sz y c h  o k rę tó w  po ­
low an ie  n a  s z c z u r y  m oże  dać  w y o b ra że n ie ,  j a k  d a ­
lece one ludności o k rę tow ćj  dokuczać  m uszą.  P o z a ­
ty k an o  w sz y s tk ie  luki i s ta ran o  się  z a p a lo u ą  s i a r k ą  
w s z y s tk ie  s z c z u r y  wytępić .  Ubito tym  sposobem — 
ń043 sztuk.®

P o g o r z e n i e  s ł  a  w  u ć j  b o ż n i c y  w  A w ł n i j o -  
n i e .  W  ostatnich dniach l is topada  r. z ,  s t a ł a  się  zb u ­
d o w a n a  p rzed  S łc ią  l a ty  bożn ica  żydowrsk a  w  A w i-  
n i jo n ie , w r a z  z e  w s z y s tk ie m i  zn a jdu jącem i się  w  nićj 
ruchomościam i,  p a s tw ą  płomieni.  M a ie ry ja ln ą  s t r a tę  
cenią  n a  55.000 f r a n k ó w ,  lec z  n ierów nie  w-ięcćj u t r a ­
c i ła  gm ina  ż y d o w s k a ,  i m ożna  powiedzieć  c a ły  św ia t  
iz ra e lsk i ,  sp łonieniem  św ię ty ch  pisem, k tó re  m ia ły  b y ć  
nieocenionej w a r to śc i .  P r z e c h o w y w a n y  tam n ieg d y ś  
zbiór u s ta w  ( s e p h e r - to ra j  s k ł a d a ł  się z  ń2 z w o jó w  
p a rg a m in o w y c l i , 1 n a l e ż a ł  p rz e to  do n a jb o g a tszy c h  w  
świec ie .  J a k  wiadomo z a w i e r a j ą  te u s ta w y  c a ł y  r ę ­
k ą  p isan y  P en ta le u ch ,  k tó ry to  rękopism tym j e s t  k o ­
sz to w n ie j s z y ,  iż on p r z e z  sam ych ra b in ó w ,  i ty lko  
w  jedne j  Je ro zo l im ie  w y k o n a n y m  być może. Po c a ły ch  
tedy  la tach  s ie d zą  rab inow ie  tam że  nad  tćini r ę k o -  
p ism am i,  g d y ż  n a jd ro b n ie js za  p o m y łk a ,  n a j lż e jsz e  
w y s k r o b a n ie ,  lub in n y  podobny n a j in n ić jzn aczący  H- 
s l e r e k , ja k  np. n ie jednosia juośc  kilku p isanych  g ł o ­
sek ,  są  do s ta teczn y m  pow odem, a b y  c a ł a  p ra c a  w  n i-  
w e c  p o sz ła ,  i n a  now o ro zp o czę tą  b y ć  m usia ła .

W y o b r a ż e n i a  b a r o n a  R o l s z y l d a  z P a r y ­
ż a  o m a j ą t k u .  P ew ien  bank ie r  z p r o w i n c j i ,  n a le ­
ż ą c y  do p rz e d s ię b ie r s tw a ,  w  k tó rćm  R o tsz y ld  z n a ­
c z n y  m ia ł  u d z ia ł ,  z a l i c z y ł  z e  sw oje j  s t ro n y  mili-  
jo u  franków' i m niem ał p rze to  mićć p raw o  opono­
w a n ia  w  n ie jednym  ra z ie  w s z e c h w ła d n e m u  k ró lo ­
w i  g ie łd j - ,  p rzy czćm  nie o m ieszk a ł  n igdy  nadmienić  
o swoim milijonic. N a reszc ie  jed n a k  s p r z j ’k r z y ło  się 
to b a ronow i R otszy ldow :i , i  o b ró c iw szy  się  tedy  ż y -  
w'0 do sw eg o  r y w a l a  , r z e k ł  mu z na jp ro śc ie jszą  mi­
n ą  w  św ie c ie :  »Ale d a jż e  nam pan  r a z  pokój z  tym 
swoim lichym m ili jonem !»— Innego r a zu ,  p r z y  ś m i e r - . 
ci ró w n ież  s ła w n e g o  po ten ta ta  g ie łd y ,  A g u a d o — » J a -  
ko!» z a w o ł a ł  baron  R o tsz y ld  —  »Aguado nie z o s t a ­
w i!  w-ięcćj niż 60 mil ijonów 1 Nie m jś la łe m  w c a le  iż  
on lak i  chudy pachołek!®
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